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L I T E R A C K I  I PO LITYCZNY.

WYJĄTEK Z POWIEŚCI 

pod tytułem: 
D W A J  Ś P I E W A C Y .

Na zamku Tarnowskim ketm an w y­
prawił ucztę. Przy stole gościnnym 
zasiedli starce i młodzież. Lecz k ie­
dy sm utek wszystkich o g a rn ą ł,
wtenczas

Folga tęsclm ocie— rzecze pan T a r­
n o w a—•

Gdzież się wieszczowie od ucztv po- 
11 dzieli?

Niecli się w ie li pieśniach część zmar­
łych przechow a 

Lecz niech głos pociech żywych roz­
w eseli !

di Czyj śpiew  do rześkiej w róci nas 
o ch o ty ,

Dam beczkę w ina i ten  puchar złoty.

E Powstał mąż le tn i z biesiadników koła: 
Siwa na piersi spadała mu b ro d a ,

| l  Ale twarz świadczy rześka i w eso ła , 
Ze czystej cnoty mieszka w niein 

swoboda.
StrójF m iał rycersk i, z szyi łańcuch

zło ty
H  klejno t przecudnej robo ty ,

Pow stał —  i wszyscy oczy nań zw ró.
ciii.

Na beczkę w ina —  rzekł szlachcica
stanie

I  zło ta  nieco przodki zostaw ili; 
Droższy od kruszczu rozkaz wasz h e ­

tm anie !
Je ś li wesołość mym śpiewem odnow ię, 
Spełnię te n  puchar za słuchaczów  

zdrowie.

R zek ł, i zanócił: a głos dobrze znany 
R ubaszność z czuciem łączy w  rzad­

kim  d a rz e , 
Klaszczą m u s ta rc e , klaszczą i m ło ­

dziany ,
W raca  wesołość na  posępne tw arze, 
W sta je  gospodarz z zaplcśniałyin 

dzbanem ,
Za zdrowie wieszcza pije roztruchanem .

Niedość —  ten  rzecze —  dać uciech 
pow ody,

T rzeba i życie przelać w towarzysze 
J e s t  między nam i wieszcz nowy i

m łody ,
Je ś li co umie niech się dziś popisze. 
Mówią że Frankom  w rzymskiej śpie­

w ał mowie * 
N iech śpiew  rodzinny usłyszą ziom­

kowie.
■ *1 > 7$ Ci  -
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Do was wypiłem. U rzek ł, i  w koń- Lecz gdy wojenne przygasły płomienie
cu  sto ła Iłasan  w Grenadzie nudzi się szalenie.

W skazał młodzieńca zapłonionej twa-
rzy- Przyw ołał mędrców: ci p raw ią , on

Postać w nim bardziej skromna niż drzymie:
wesoła , W tem  się duch wieszczów rozpalił;

S łuchał on bacznie co praw ili starzy, Lecz Hasan chrapał przy najczulszym 
W ierzy ł ich  słowom , chciał wyró- rymie

w nać w chw ale . N awet sam siedząc ty toniu  nie palił, 
Lecz do ich  rozmów nic mięszał się Czemuż nie pa lił?  może kto zapyta:

wcale. I!0 w sto la t po nim tabaka odkryta,

Ledwie pow rócił z podróży odby tych , Kie(ly tak  ckod z i, i siada 'i wzdycha, 
T rudni go szkoła pod kanclerzem Aż ujrzy w  kącie straszydło dziwaczne,

now a; coś nakształt dzbana i kielicha:
Ztąd na zbiór mężów w  kraju  zna- Pow ąchał p ach n ie ; pokosztował —

komitych smaczne,
/b l is k ie j  stolicy przybiegł do Tar- Czy to  nie w in o ? .... O Proroku!

r n ow a; zdrada!
Chce ale nie śmie: bo zdolność praw - R z e k ł— i po t zimny po licach nra

dziwa spada,
Nie dufa w so b ie , lecz kazano •—

śpiew a. Jam nie p ił w praw dzie , tyłkom  po- 
, kosztow ał:

Ś piew  O Winie. To nie je s t  g rzechem , tak  w  Kora­
nie le ż y ;

Piękna kastylslsa kraina Lecz by kto pamięć do w strę tu  za-
Uległa poganom: „ chow ał,
Je s t w niej obfitość wybornego w ina, Lepiej się zgrzechem obeznać należy. 
Lecz w ina prorok w zbronił b isur- Przechylił dzbana, aż m u zmokła 

manom. b roda ,
W idząc zmienioną w św ietny p łyu A llach ! zaw o ła , to lepsze niż woda. 

ja g o d ę ,
Łykają ślinkę —  lecz pić muszą wodę. Spróbujm y jeszcze , możem się omylił!

Nie —  coś wyższego osiadło w tym 
Potężny  w  b o ju , nie zachwiany w  płynie.

cnocie , A skoro z dzbana połowę w ychy lił, 
Kasan w  Grenadzie dzielnym w łada Gdy pro rok , i-zecze , p isał źle o winie;

Styrem , Niech mię dziaur zn ęk a , niech oczy 
O n w bisurm ańskim  bełkocie. w y łu p i,
Zwany był B ejem , a w końcu Em irem , J eźli nasz prorok nie by ł w tedy głupi.



(lily tali o sw oich rozpraw ia  u czu c iach , 
J głębszej d zb an a  dosięga po łow y, 
Zcicrpły m u  nog i w  b law atn y ch  p a ­

p u c iach  ,
Stoczył się ,'tu rban  z pochylonej głowy, 
Strętwiały język  odmówił u sług i,
I Iłasan zcięty padł tak jak  był długi.

Wtćm Cyd do szturm u Grenady po­
spiesza ,

Roznosząc p op łoch  m ieczem  i oczym a: 
Ścina się m ę/.nic b isu rm an ó w  rzesza , 
Lecz b ra k  p o rz ą d k u , bo  dow ódzcy 

n ie  m a ,
Gdzież lła ssan ?— pyta M aur z prze­

strachu b la d y ! 
Juz Cyd przez Mury drze się do 

Grenady.

Próżno załoga do obrony bieży: 
Walka okropna w śród m iasta się 

w szczyna; 
lłassan tymczasem jak "  trup  m artw y

leży ,
Bo zw alił prawo i opił się w ina. 
Gdzież jesteś dzielny w  potyczkach 

H asan ie '
W  tym gmach Edm ira zdobyli H i­

szpanie.

W  padł jeden  żołdak i łeb u c ią ł nagi. 
Na ten  cios ręka do miecza się ruszy 
Zawrzało serce resztą czczej odwagi. 
Iłasan ju ż  nie ż y ł, a do jego duszy 
Zabrżmiał głos straszny z wysoka: 
Gdyś m uzułm anem , nie szydźże z 

proroka.

Skończył —  i całe mężów zgromadzenie 
W  jedno ognisko czucia swe zestrzela.

Ryje się w le tn ich  twarzach podzi- 
wienic ,

Jaśn ie ją  w oczach dowody w esela; 
Radziby k la sn ąć , ale ta  oznaka 
Zgryzłaby może starego śpiewaka.

Bo uw ażano , że gdy nucił m ło d y , 
Tam ten się często podnosił i m ienił, 
Choć miał od uczty rozgrzane jagody, 
To b lednął nagłe, to znów się czer­

w ienił ;
A gdy przytłum ił głos swój śpiewak 

d ru g i,—
«l)ajcie mi puchar! —  zaw ołał na

sługi.

Póki dźw ięk’  pieśni brzm ić nam nie 
przestanie

1 póki wina nic braknie w  Tarnowie , 
Każ najlepszego podać tu , hetm anie, 
Bym spełnił kielich za zwycięzcy 

zdrowie ;
Chodź w me objęcia szlachetny m ło­

dzieńcze.
N iech starym  laurcm  'skroń tw oję 

uw ieńcze.

Gdybym m iał naw et twój wiek i 
tw e s iły ,

I nie schylał się pod ciałem do grobu, 
B yłbyś mi rów nie jak  b ra t b ra tu  miły: 
Bo dość przestrzeni zostanie dla obu. 
W  św iat byśm y poszli drogą nie tą

sa m ą ,
Łącząc dźwięk zgodny przed w ie­

czności bram ą.

Któż oni b y li? ... Muzo! ty  odpow iedz, 
I  zawstydź wieszczów dzisiejszego

czasu.
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Starszy z śpiewaków i  wał się Rej 
z N agłow ic, 

Młodszy się pisał: J a n  z Czarnego -
lasu .

Tak niegdyś w blasku swoim znakomita 
Gasnąca gwiazda wschód słoneczny

w ita.

opiekuńczego Bożka — jak zno 
wu nic nie jesl nie podobnem
dla te g o , co go posiada.

( Nowor. W a rs za w . )

(F[PIENIĘDZY! — PIE N IĘ D Z Y  ! —  

Taki jest okrzyk powszechny —  
takie powszechne żądanie, gdzie­
kolwiek się jaka dusza ludzka, 
po ziemskićj błąka przestrzeni, 
Ten sam wyraz pieniądz ileż 
nie daje do myślenia? Tej to 
głównej towarzystwa sprężynie, 
narody a nawet świat cały, 
winny swoje przemiany, pomy­
ślność i klęski —  jest on pier­
wszą potrzebą społeczności —  
jedynąjej żądzą —  staje się bus- 
solą wszystkich jćj czynności —  
podstawą wszystkich jćj uciech.~  
Chcąc bydżdobrym , chcąc bydź 
złym , chcąc działać, chcąc żyć 
w nieezynności, trzeba pienię­
d zy •— a choćby ich człowiek 
miał nad potrzebę, trzeba ich 

jeszcze więcej! —  Przy narodze­
n iu , w biegu życia, po śmierci 
naw et, trzeba pieniędzy  — nikt 
darmo nie pogrzebie. —  Nic nie 
można przedsięwziąść bez tego

Adolf jest młody, światły, przy. 
stojny, moralny, słodki. — A d o l f  
posiada wszystkie przymioty cia 
ła i duszy —  słow em , A d o l f  
jest doskonały— a jednak nie 
może pozyskać wzajemności L,
ury....  na czćmże zbywa Adol 
fowi ? —  na pieniądzach. —  D zi-  

Adolf nie opuszcza już za.siaj
lotnej Emilii —  na próżno chce 
pokryć jćj zmarszczki i lata — 
co dzień w nowym wierszyku 
głosi podstarzałe wdzięki

pen

teatrze, w  ogrodzie , na spa•j W  U g  I  t m z - I G  }

córach, wszędzie jest Adolf 
Emilią. —  Najtkliwsza miłość 
zdaje się zapalać ich serca — 
jest to wzór przywiązania! cud 
sta ło śc i!— Jakiż urok połączać 
może tak ściśle młodość A d o l f a  

starością Emilii ? —  Pienią•ze
dze. —  Adolf zakochany w  pię- 
knćj Laurze —  Adolf przytacza 
ny wszędzie za wzór rozsądku 
i św iatła—  Adolf zdolny do naj. 
ważniejszych zatrudnień, szu­
kał na próżno protektorów i u- 
rzędu —  dzisiaj jego kredyt , 
przewyższa jego nadzieje —  po­
stępuje nagle na drodze zaszczy­
tów —  jakież zdolności, jakaż

zasl
dzit
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a

zasługa przemawiają dzisiaj bar- nie wiedzą. ..  . .  Cóż zamyka u- 
dzi<5j za Adolfem jak wczoraj? sta wielomownej służącej? —
— Emilia i ‘pieniądze!

Lueylla idąc za przykładem 
wodnego świata, ma sześciu przy-

pieniądze hojnej Lucylli.
Ofiara przeciwności losu, A l­

bert był przymuszony przez rok

tne swoje rozciągają panowa­
n ie —  wszystkie Boginie , które

jaciół, zarówno majętnych, i cały, unikać zgromadzeń, w 
kolejno czuwających nad potrze- których zalotność i zbytek, świe 
liaini jej domu — pieniądze czy­
nią Lucyllę stałą i wzajemną —  

jej hum or i charakter są za- niegdyś błyszczały wpojeździe 
ffsze w prostym stosunku z ilością majętnego A lberta ,  nie raczą 
m iędzy , znajdujących się w  nawet rzucić wzrokiem na nie- 

s/.katule przyjaciół. —  Rozumu- szczęśliwego chłopca —  dla eze- 
je z filozofem— czuła z pisarzem góż więc od kilku dni setne od- 
sielanek —  liczy zfinansistą—  biera zapraszania? — dlaczegóż 
'spiera się z adwokatem —  uwiel- wszyscy ubiegają się o jego 
bia piękne kunszla przy mala- przyjaźń? —  bo żałoba którą no- 
rzu —  a wieczór śmieje się z nich s i ,  przemawia do wszystkich, 

roztrzepanym Alfonsem , który że Albert odziedziczył cały ma­
ją ubóstw ia , ale który niema jątek zmarłego stryja, 
jeszcze dosyć, aby mógł bydź Pieniądz jest to o lbrzym , 
sam jeden kochany.—  Gdyby który z łatwością najodleglejszych 
miał majątek sześciu przyjaciół, przedziałów jednym dosięga kro- 
>yłby wszystkiem dla Lucylli—  k iem ;— jest to Bożek , którego 
ipzyjaciele Luevili jednak sądzą, czarodziejska siła najsprzeeznięj- 
i.e nie mają współzalotników—  sze skutki sprowadza, —  knuje i 
łżdy z nich mniema, że sam utaja występki —  podżega i przy­

tłumia namiętności,-— ożywia i 
niszczy czucie, —tw o rz y  zasłu-

est tylko właścicielem serca cno- 
liwej Lucylli, —  Cóż ich do te­
ro stopnia zaślepiać może? — g ę — ustala sławę —  zamyka i
miiądze Lueylla trzym agar- otwiera podług woli wieśćslu-
lerobianę, lubiącą wiele mó- g ę b n ą ,—  nadaje wdzięki szpe-
'ić jak inne kobiety tego rzę- tności— rozum nieumiejętnym,
lu, a jednak przyjaciele Lucylli — powagę pod łości,—  względy
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intrydze —  odbija drzwi św ią - A N E G D O T Y ,
tyni chwały, i porywa nieśmier­
te lność .—  Dla tego tez wszy- Pewna Jćjmość dowiedzij, 
slko ro b ią , wszystko poświę- wszy s ię , iż dla dzieci są wi. 
ca ją  na tym świecie, dla naby- dowiska bezpłatne; zabrawsjj 
ci a pieniędzy i jako zrzód ła wszyst- z sobą syna , synowę i ich dzie 
kieb rozkoszy. —  W  towarzy- c i ,  tudzież m etryki, poszłazi 
slwaeb jak  na scenie, na see- baczyć Panoramę. Gdy ją za 
nie jak na całym świecie, lu- pytano przy wnijściu, o bilety 
dzie śpiewają, śmieją się, pła- co do mnie matki rzekła: ja
cz ą ,  krzyczą, biją s ię ,  chwa- kupuję , co zaś do moicb dzie 
lą ,  obm awiają, cału ją , zarzy- c i ,  w miejsce biletów składaj
n a j ą , kochają, nienawidzą, że- metryki. Właścicielka Panu 
nią s ię ,  rozłączają, łączą się ramy widząc w tem  więcejpn 
powtórnie i powtórnie rozłącza- stoty niż w ybiegu , rozśmia 
j ą  — człowiek jes tm ądry ,  głupi, się tylko i kazała wpuścić o\\( 
wielki, mały, jest wszyslkiem, Jejmość z familią, przy obji 
robi wszystko , dla pieniędzy.—  śnieniu jednak prosiła , aby 
Nie masz ani jednej chwili w  drugi raz nie przyprowadziła 
życiu , w której by nie trzeba sobą Prapradziadka.
pieniędzy. —  Bez nich wszystko -------
upadnie i nawet najgorliwsze N O W Y  J Ł O W N I K .  
usiłowania literackie ku poży- — ( Dalszy ciąg)—
tkowi i rozrywce waszćj sza- Dowcip. Rodzaj dekoracji
nowni czytelniej i śliczne czy- co s[ę za pieniądze nabywaiiis 
telniczki dzienników,^ tygodni- k t0 bogatszy, tern się zdajedo' 
ków i t. p. pism jeżeli bę- wcipnićjszy. 
dziecie lubili czytać, a nie prenu- [)tugL Modny u b ió r ,  bei
merować, gdyż i to nie obejdzie k t(5Peg-0 „ikt się teraz niepoka 
się bez pieniędzy. Słowem była zuj e .
jest i będzie zawsze i wszędzie Etykieta. T u rm ą ,  służąca do
potrzeba pieniędzy. bremu tonowi do zamykania we

sołości, dobrego humoru, natu 
rainości, szczerości, i t . <1

oł
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A u s t r y a . W iedeń %8 Grudnia. 
Jego Cćsarzowiczowska Mość A r- 
cy-książę K arol, wyjechał dziś 
z Najjaśniejszą narzeczoną J . K. 
Mości Króla obojga Sycylii do 
T rien tu , dokąd na przeciw tejże 
przybędzie J . K. M. dostojny na­
rzeczony, i tam odbędzie się po­
dług życzenia J . K. Mości osobi­
ste zaślubienie.

F r a n c y a . P aryż  27  Grudnia. 
Otwarcie Izb, prawodawczych od­
znaczyło się dziś wypadkiem podo­
bnym do wydarzonego w roku 1 8 3 2 . 
O godzinie pierw7szej wyjechał 
król z T u iłeriów , i gdy po­
wóz minął most Ludwika X V I, 
usłyszano wystrzał z pistoletu wy­
mierzony do kró la , w tej właśnie 
chwili gdy N . Pan nachylił się ku 
drzwiom powozu, dla pozdrowie­
nia ludu i gwardyi narodow ej któ­
re go w ykrzykiem , niech żyje 
k ró l! witały. Mimo to, iż zabój­
ca tylko o sześć kroków7 od po­
wozu stał za szpalerem gwardyi 
narodowej, kula tylko rozbiła okno 
w karecie i szkło tegóż, lekko raniło 
w twarz księcia Orleanu i Ne­
mours. S trzał ten sprawił w  tłu­
mie wielkie zamięszanie i złoczyń­
ca natychmiast pochwyconym i u- 
więzionym został. Jest to czło­

wiek młody najwięcej lat 22 li­
czący; nie chciał wyznać jak się 
nazew7a lecz przez uwięzienie dwóch 
podejrzanych osób, i porównywa­
nia różne, wydało się że imie je­
go jest Jan Franciszek M eunier, 
siodlarczyk, któremu czytywa­
nie pism republikańskich zapaliło 
głowę. —  Od trzech dni nie 
przybyła tu żadna z Anglii po­
czta; wypadek od wielu lat 
nie zdarzony. —  Oprócz przybycia 
do głównej królewskiej kw'atery 
jenerała Gomez, i obecności Ka- 
brery na praw7ym brzegu Ebro, 
donoszą, iż jenerał Royo po za 
Katalonyą rozpoczął poruszenia dla 
połączenia swych sił z siłami w zw yż 
wymienionych jenerałów. Połą­
czenie tych wojsk ma zapewne 
ważną wyprawę na celu, do któ­
rej wzięcie Bilbao znakiem rozpo­
częcia bydź by mogło. Wiadomo­
ści z Durango 2 0  b. m. donoszą, 
że w’ojska Karolistowskie rozpoczęły 
wielki ogień przeciw Bilbao. Spodzie­
wano się bitwy na linii między 
Asua i Eraudijo. Przybyłe z Go- 
mezem wojsko dochodai do 5 0 0 0 . 
Reszta jego dywizyi postępuje za 
nim w niewielkiej odległości. W po- 
chodzie pobił Narvaeza i przypra­
wił gu o znaczną stra tę . —  Ka-
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brera ma pod so lą  6 ,0 0 0  piecho­
ty i 1 ,2 0 0  k o n i.— W Bilbao da­
je  się głód uezuwać. Choroby 
między mieszkańcami i wojskiem 
panują.

A n g l i a . Londyn 23  Grudnia. 
W ydawcy niektórych pism publi­
cznych we Francyi zarzucają An­
glii, iż wpływ te jże , przyczynił 
się do niepomyślnego skutku w y­
prawy afrykańskiej. Ten za­
rzu t atoli, jest bardzo niesprawie­
dliwy; gdyż ani Rząd ani lud an­
gielski nie myślał o przeszkodze­
niu w tym względzie projektom 
Francyi. —  Twierdzenie jakoby ofi­
cerowie angielskiej Inżynieryi kie­
rowali obroną Konstantyny, także 
jest bez zasadne.— Wiadomość iż 
lord Palmerston w ysłał 1 0 ,0 0 0  
wojska dla zajęcia na rzecz An­
glii San Sebastyan nie ma ' naj­
mniejszego prawdo - podobieństwa ; 
Rząd francuzki posiada w tej mie­
rze wyjaśnienia, które mu naj­
mniejszej wątpliwości względnie 
Anglii nie zostawiają.

H i s z p a n i a . Madryt 18 Grudnia. 
Dowództwo nieposłusznej trzeciej

dywizyi oddano brygadyerowi So­
lano , z niecierpliwością oczekują 
czyli Alaix po trzeci raz sprzeci­
wi się rozkazom Rządu. —  Co 
dzień słyszeć można o bezprzykła­
dnej niekarności naszego wojska. 
Żołnierze z dywizyi jenerała Ri- 
bero , stojący przed bramami sto­
licy, skarżą się na ciężką służbę i 
dopominają się, aby byli na zało­
gę miasta użyci, jako gw ardyikró­
lowej przystoi.

20  Grud. Dzisiaj udała się de- 
putacya od Kortezów do Królowej, 
dla podania jej projektu przez Rząd 
kortezom podanego i przez tychże 
przyjętego , względnie nadzwy­
czajnych środków przeciw anarchi­
stom.

Brygardyer Narvaez przybył dziś 
na radę Kortezów i od Deputowa­
nych z uszanowaniem powitany zo­
stał. —  Donoszą z Kordowy, iż 
patryocie Don Francisko Mor­
ales udało się ujść z pod straży 
karolistów. Również Puenta i 
F linter którzy byli w Almadzie 
wzięci. (o. p. s .)

Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień to j e s t : w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚRO DĘ i PIĄ T E K  o drugiej p o p o łu d n iu .—  Zaliczenie kwartalne na 36  N rów  
w ynosi Z ip. 6 i przyjm uje się  w  handlach W g o  K o c h a  i S z r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


